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Wiadomości miejscowe i okoliczne.

, Do kasy Rady G abernjaluej K aliskiej d o 
broczynności publicznej, złożono dla wspomożeuia 
pilnych rs. 29 zebranych przez pp.: Rym arkiew i- 

pannę J . Kossowską, i p. R udnickiego adwo- 
P?ta> za rozprzedane program y na koncercie p. 
®‘«biety Bogusław skiej.
, eodają C o tem  do wiadomości ogóluej, R ada Gu- 
ornjalna dobroczynności publicznej sk łada  naj- 

s^czersze podziękowanie wymienionym osobom, jak  
Ule®niej i ofiarodawcom. N adto R ada nadm ienia, 
e nadesłane rs. 29  wcielone zostały do funduszu 

*>rzeżnaczonego na wsparcie biednych.
> ’*■* W księgarni p. F ingerhu ta  widzieliśmy , ,Kiąż* 

do rachunków w gospodarstw ie domowem dla 
*°biet,” w ydaną w W arszaw ie  przez sk ład  papie- 
[,u P- B łaszkowskiego; cena jej kop. 60  (złp. 4). 

0ll»ysl tej książki nader prak tyczny , bo obejmu- 
-!e ona pap ier czysty zarubrykow any na następu
j e 0 działy: 1) przychód, 2 ) w ydatki codzienne na 
żi’wność przez w szystkie dnie, w szystkich miesięcy 
*5 'vyszczególnieniem artykułów  żywności, 3) wy- 
0tek na opał i św iatło, 4) na pranie i usługę, 

J  na ubranie, 6) na edukacją dzieci, 7) na cho- 
bę i zabawy. 8) na lokal i sprzęty , 9) w ydatki 

nadzwyczajne i wreszcie, 10) zebranie wydatków 
0>'az porównanie przychodu z wydatkiem .

Nie je s t to wcale nowość, że k to  pracuje oszczę- 
154 i umie się rządzić, ten może zrobić m ajątek , 

n Przynajm niej zgrom adzić dla siebie i rodziny 
nndusz pewien, bez którego może.... może by dzie

li1 nie znały  już  rodziców i krew ni w yparliby się 
Pew nych. Ta potęga, ten środek, spoczywają głó- 
wnie w dobrej woli gospodyń, bo „choć mąż zbio- 
ra Worem, żona może wynosić fartuchem ,” rzekło  
Jj^ysłowie. Ku celowi zatem  o jakim  mówimy, 
.pom aga przew ażnie obraz wydatków i porówna- 

n'n jego z przychodam i. K siążka p. B łaszkow 

skiego, zdaniem  naszem, w inna się znajdować 
w każdej rodzinie; będzie to  regu la to r o strzeg a
jący, aby nie żyć nad stan; aby pracow ać gorli
wie, gdy mniejszy przychód; aby łożyć więcej na 
edukacją dzieci, niż na brzuch, ga łgank i i fata- 
łaszk i modne; aby nie mieć k łó tn i wydatków z przy
chodem, a w następstw ie tego zm artw ień, niepo
kojów domowych i odwiedzin k rea tu r  wcale nie
pożądanych a zowiących się kom ornikam i, aby 
w reszcie uniknąć skutków  tej sm utnej przypowie
ści, k tó ra  mówi: „P y tać  się będzie ciebie zima, 
coś rob ił w lecie, i ’pytać się będzie starość, coś 
rob ił gdyś był m łody.” Społeczność nasza s ły 
nęła  zawsze z zacuych m atek  i dobrych gospodyń; 
niech więc i dzisiejsze nie wstydzą swych p rab a
bek, a uczą swe córy, iżby żony — żonami, m at
ki — m atkam i, gospodynie — gospodyniami, w ca- 
łem  znaczeniu tego słowa były. To je s t recep ta , 
k tó ra  sprowadzi zdrow ie dla m ałżeństw  bez liku.

— Ju tro  trzeci wieczór m uzykalny orkiestry  
pod dyrekcją p. Lewandowicza.

— P ierw sza m askarada zgrom adziła do sali 
teatralnej około dziesięciu m asek, ale za to dość 
znaczną liczbę osób nie m askowanych, te  zaś, o 
ile mogliśmy zauważyć bawiły się doskonale. O pó ł
nocy odegrano pełną hum oru kom edyjkę, w je 
dnym akcie p. t. „Salonowy Don Q uixotte,” w k tó
rej odznaczyli się: p. Doroszyński i panna Baje- 
rowicz; zabaw a zaś m askaradow a przeciągnęła się 
praw ie do samego rana W nioskujemy ztąd  nie 
bezzasadnie, że następne m askarady grom adzić b ę 
dą liczniejszą publiczność.

— W niedzielę, w obec nie zbyt licznie zeb ra 
nych widzów, odbyło się pierwsze przedstaw ienie 
tow arzystw a dram atycznego pod dyrekcją p. Do- 
roszyńskiego. 2e jednak  nowo zaangażow ani a r ty 
ści i artystk i, z powodu opóźnienia w przybyciu, 
do tąd  nie dali nam się poznać, przeto spraw ozda
nie tea tra lne  rozpoczniemy pod zw ykłą rubryką, 
po zupełnem  skom pletow aniu się tow arzystw a.

—  P iekarn ia wiedeńska, założona w naszem

mieście przez ś. p. K azim ierza Niemojewskiego, 
od dziś przechodzi na w łasność W. W incentego 
Jarocińskiego, obyw atela ziem skiego, k tó ry  naby ł 
takow ą z zam iarem  zuacznego rozwoju. Z asłużo
ne poparcie jakiem  dotychczas cieszy się wspo- 
mniona piekarnia, każe nam mniemać, że dzieło 
zbyt wcześnie zm arłego K azim ierza, w dalszym 
onego rozw oju, nie mniejszem ja k  poprzednio c ie
szyć się będzie powodzeniem.

—  W dniu wczorajszym odbył się w sali b. 
hotelu polskiego pierwszy koncert niewidomych a r
tystów  b. uczniów In s ty tu tu  Oftalm icznego w W ar
szawie, o którym  podam y spraw ozdanie w nas tęp 
nym num erze. D rugi koncert odbędzie się w p ią
tek, a wnosząc z gry koncertauców, ja k ą  mieliśmy 
sposobność słyszeć w pryw atnym  domu, śm iało 
upewnić możemy, że oni nie tylko swem w yjątko- 
wem położeniem ale i g rą  pełną wykończenia za
s łu g u ją  na poparcie.

—  W dniu onegdajszym , w parku  miejskim 
odbyw ał szybkobiegacz H einrich , ku rs biegu 6 cio 
w iorsto wy w przeciągu 22 m inut, po odbyciu k tó
rego na zakończenie widowiska, puszczono balon.

—  Donoszą nam , że w dniu onegdajszym, oko
ło godz. 7 wieczorem, we wsi Jastrzęb n ik ach  po
łożonej o 1 i pół mili pod Kaliszem, wybuchł po
żar, skutkiem  którego spaliła  się stodoła m ieszczą
ca w sobie zboże i narzędzia gospodarskie; p rzy 
czyna ognia dotąd  niewiadom a.
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—  (Nadesł.) — Nie jednokrotnie wspominano 
w „K aliszaninie” o żebrzących dzieciach, bo .też  
one zapewne już nie jednej osobie dobrze dały się 
we znaki. Sposób napadania tych m ałych żebra
ków w dziuraw ych łachm anach, na przyzwoicie u- 
branych przechodniów je s t następujący: zazwyczaj 
naprzeciw  którego  z większych kaliskich hoteli sia
d a ją  dziewczyna i chłopiec na tro toarze  lub na 
progu domowym, pozostaw iając tam że jak o  nie-

YERTA SL0V0DA,
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A. .Acliard’a;
p rz e k ła d  i  ft-ancuzk iego  p rzez  
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Podczas burzliwego czasu wieków średnich, uży- 
m ieszkańcy H ohenstein’u pewnej niezależno 

Cl> rządy ich bowiem tw orzyły pewien odcień rze 
'^ p o sp o lite j, od rodziny H absburgskiej zależnej, 
^ ó ra  kunim okazyw ała sympatję. Mimo zm ian cza- 
?. w i ciągłych przewrotów , przez jak ie  stosunki po- 
ltycznego bytu zupełnej uległy zmianie, łączność ich 

Wzajem na przechow ała się między nimi jak o  da- 
podanie. To też po dziśdzień jeszcze są oni 

w!Scej cesarzowi niż ludowi niem ieckiem u życzli- 
*.1- W  owym czasie gdy hojność Ja n a  strum ie
niami wylewała w iśniak i m łode wino w ober- 
y na wzgórzach Sehonwaldu, m ieszkańcy różnych 

c*ęści N iemiec już  się zaczęli staw ać żywiołem 
®)ezgody i w aśni wzajem nych w sk u tek  podżegam 

Prawdzie źródło głównych zaburzeń było w P a- 
ry?u; lecz n a  brzegach Sprei równie ja k  i w ęgier
skiego D unaju  wszystkie warstw y społeczne p rze
k u w a ły  już  ja k iś  niepokój, zw iastujący wojnę do- 

To też i tu  rozmowa sk ło n iła  się do po

lityki, a że przez częste hausty  nastró j umysłowy Inie były pow tórzeniem  początku , s ta n ą ł z pow a- 
róźne wywoływeł zdania, nie po trw ało  więc d łu - Ig ą  uczonością tchnącą i wzniósł „p e rea t” dwa razy. 
go, ja k  żywa rozmowa biesiadników  poczęła na- Drwal śc isnął pięść straszliw ie i w yw ijał nią
stręczać im powód do użycia pięści

W reszcie nadesz ła  chwila, w której drw al z H o 
henstein’u przewyższający swym w zrostem  w szyst
kich zgrom adzonych, pow stał w zadymionej sali 
z pełną  szk lanką wina i wniósł to a s t „za zdrowie 
cesarskiego domu w H absburg’u!”

Postaw a jego była groźna, wzrok nakazujący.
— Kto wnosi ten  toast? zap y ta ł się K onrad.
— Ja , F rydrych  M ayer, syn s ta re j niemieckiej 

ojczyzny, m ieszkaniec górski z H ohenstein’u! za 
w ołał drwal. Dom H absburgów  będący domem 
cesarskim  Niemiec, rozpostarł już  od wielu wie
ków opiekuńczą rękę nad m ieszkańcam i H ohen
ste in’u; jem u winni jesteśm y niezależność i bez
pieczeństwo nasze, on w pływ ał na ustalenie reli- 
gji katolickiej gdy Turcy, gdy F rancuzi, na oj
czyznę zespoloną się rzucili, tedy odporem  im 
stanęły  wojska austrjack ie  i za trzym ały  w niszczą
cym wszystko pochodzie.

’ K onrad Schwelbach zd ją ł z głowy czapkę s tu 
dencką, z zak tórej jaśu ia ła  w stążka czarna z czer- 
wono-złotemi brzegam i i bijąc w s tó ł silnie pię
ścią, g łosił przeciw ne zdanie. R ozpoczął on fili- 
pikę swoją złorzeczeniam i na A ustrję, k tóre toast 
na cześć przeciw nika wzniesiony, zbić m iały ; potem 
zaczął sypać przekleństw a oskarżając wszystkiemi 
możebnemi, po większej części niezbitem i słowami, 

I ówczesne rządy  Austrji. K lątw y jego k ip ia ły  ta - 
|k im  wybuchem płom ienistym , jakim  oddychała 
tam toczesna m łodzież uniw ersytecka. Aby p rze-

po nad głową.
—  Nie! dom H absburgów  nie zginie! zaczął 

tonem groźnym ,— on je s t  chw ałą, zbawieniem Nie
miec!; on przem ógł wszystKo i ocalił k ra j p rao j
ców naszych; on strzeże sprawiedliwych, a ci, k tó 
rzy przeciw niem u w ystępują, są nieprzyjaciółm i 
dobra powszechnego!

— Doprawdy!, tak  sądzisz? zaw ołał nagle, do
brze znany głos Jana.

1 rozpoczął Jan  gorzkie m iotać na A ustrją  
słow a, k tóre k lą tw ą i przekleństw em  zam ykał.—  
Był on poddanym  rządu  austry jackiego, w tej o j
czyźnie zrodzony przeży ł najsm utniejsze la ta  życia 
swojego i niejedno zniósł cierpienie, poznał w resz
cie swobodę am erykańską i tam  wielkie osiągnął 
zyski.

D rw al z H o h en ste in ’u opuścił miejsce swoje i 
w padł na środek  sali, policzki d rża ły  mu z gn ie
wu, nozdrza rozw ierały się ja k  u dzikiego r u 
maka.

—  Com pow iedział, tego nie odwołuję! w ołał.
S ta n ą ł wreszcie, silnie ram iona w ty ł pochyli

wszy, ręce jego na w pół skrzywione, były go to
we mierzyć się z wszelką s iłą  o lbrzym ią.— W tej 
to  postaw ie wyzywał on Ja n a  groźnym wzrokiem 
do walki.

— Czy myślisz, że jesteś w stan ie mnie s tra 
chu nabawić? zaw ołał Jan , i powstawszy przy
ciągnął pas spodni, odrzucił daleko od siebie czap
kę, podszytą lisią skórą, po czem w padł na góra
la  z zwinnością, jakiej po nim n ik t by się nie-

! kleństw a, k tó re  mowę zakończyć m iały, b łahem  1 spodziewał. Pasow anie się było tak  gwałtowne i



przyjemny ślad dość znaczną liczbę mikroskopij
nych zwierzątek; zaś baba, która zarazom gra  ro 
lę m atki i ochmistrzyni w szlachetnym kunszcie że
brania, stoi opodal na czatach, trzym ając zawsze 
niemovylę u piersi, a  czasami prowadząc jeszcze 
czwarte dziecię za rękę. Gdy tylko, ktoś porząd
nie ubrany  wychodzi z hotelu, dwoje dzieci za skL 
nieniem baby natychmiast rzucają  się z piskiem 
i lamentem na przechodnia, i towarzyszą mu choć
by na  drugi koniec miasta, piszcząc dotąd, aż nie 
wymęczą z niego jakiego pieniężnego datku. B a 
bą jako  dobry myśliwy idzie w ślad za dziećmi, 
gończemi, T natychmiast złowione pieniądze przez 
nich odbiera, i najczęściej wraz z niemi w karcz 
mie przepija. Sama baba Żebrze nie często. Dzie
ci te  do żebraczki nie należą, a szczególniej no
szone u piersi niemowlę,- już  od lat 10-ciu pozo
sta je  zawsze w jednakowej wielkości.

Zkąd ta  nauczycielka sztuki żebrania swe dzie
ci zbiera, co z niemi robi gdy następnie s taną  się 
już  za staremi, azatem  niezdolnemi do polowania 
piskiem na przechodniów? tego nie wiemy. W  k a 
żdym razie baba dzieci tych często nie zmienia, 
już dla tego samego, źe wytresowanie takiego m a
łego żebraczka lub żebraczki zawsze: pewnego wy
m aga czasu. Że pomieszczenie dzieci tych w j a 
kiej ochronie; nie przyniosłoby żadnego pożytku, 
to więcej ja k  pewno, ponieważ baba prędko by 
się o inne dzieci wystarała. Jedynym środkiem 
stanowczym byłoby usunięcie baby, a jes t  tylko 
jedna  żebrząca z dziećmi. *

Korespondencja K aliszanina.

Ostrów (to W. Ks. Pozn.) d. l i  b. m. i r.
Kilka już upłynęło miesięcy jak  z m iasta  n a 

szego nie mieliście żadnej korespondencji; nie by
ło też zaprawdę i o bzem pisać, teraz zaś,' kiedy 
pas tręcza  się kilka wiadomości miejscowych lub 
dalszych, pospieszam z udzieleniem takowych.

Od 1 stycznia n. s. r. b., m ark i  pocztowe w in 
nej ukaza ły  się formie; mają one napis: „Deutsche 
Reichs-Post.” Są one w m iarę cen rozmaitych 
kolorów, a mają w środku pruskiego o r ła  z ce
sarską  koroną na głowie. Z przyjętego herbu  o- 
kazuje się, że niemieckie państwo spłynęło w pań
stwo F ryderyka  Wielkiego.

Połączenie kolei Poznańsko-Toruńskiej i Wro- 
cławsko-Poznańskiej, zostało już  ukończone. O two
rzy ono szerokie źród ła  dla przemysłu i handlu  
ńiemców, którym te raz  miljardy francuzkie z nie
m ałą  przychodzą pomocą. Te miljardy, aby pro
centować tak  się teraz rozsypują po Niemczech, 
a głównie po Prusach, że formuje się mnóstwo 
banków, z k tórych z wielką ła twością i kosztem 
nie przechodzącym nawet 5 talarów, można na ró 
żne nieruchomości, wekśle, poręczenia i t. p. otrzy
mywać w krótkim czasie pożyczki i to nawet znacz
ne. . Rozrzucenie nawet wielkiej ilości pieniędzy 
skutkować ma tak; że w krótkim  czasie wszelkie t a 
la ry  i moneta srebrna,  której jes t  zatrzęsienie,
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zacięte, że F ry d e ry k  mimo siły swojej pad ł  p o 
konany na drewnianą ławę, k tó ra  za łam ała  się 
ppd ciężarem jego ciała. S łużba stojąca w sali 
Z dzbanam i wina i z talerzami, w ybuchła głośnym 
śmiechem. Przyjaciele K onrada klaskali w dłonie.

— H urra!  niech żyje ojciec J a n  Slovoda!, niech 
żyjel zaw ołał student.  Na głos ten pow sta ł gó
ra l  czerwieniejąc ze złości; oczy jego iskrzyły się 
jak u wilka w jaskini. Uchwycił kij stojący 
w rogu: s to łu  i wywijając nim nad swoją głową 
zakrzyczał:  „Do mnie Hohensteinczycy!

— Studenci i prawdziwi synowie Niemiec, do 
mnie! zaw ołał Konrad.

—  I w jednej chwili s tanęły  naprzeciw siebie 
dwie gruppy. Liczba mniejsza skupiła  się koło 
F ryderyka  Mayera, większa po stronie Jana. — 
Wszystkie dłonie wywijały kijami; niektórzy usi
łowali wprawdzie nieprzyjaznych sobie pogodzić, 
lecz napomnienia ich przeszły nie dosłyszane 
w zgiełku gróźb wzajemnych. Niewiasty wzdy
chały głośno: przewidywały mogącą się rozlać 
krew.

W tej chwili otworzyły się drzwi, w których 
u k az a ła  się Yerta; towarzyszący je j  Wilhelm s ta 
n ą ł  w progu. -  b lioitsibo ,inboqg geq I p g p f o

Kiedy przeciwnicy ujrzeli Yertę, odstąpili o 
kilka kroków od siebie. Ona podeszła na  środek 
sali i położyła ręk ę  na  ramię górnika.

mają być wycofane z obiegu, a natomiast wejdzie 
w kurs  moneta zło ta i to nawet podobno zaczy
nając od dwuzłotówki.

Uradzono, że w dniu 19 lutego 1873 r. jako 
w czterechsetną rocznicę urodzin Kopernika, niein- 
cy mają wystawić dla niego jako swojego roda
ka (??!!), pomnik w Frauenburgu, gdzie był k a 
nonikiem; pytaj-że się historji i uamiętności ludz
kich o prawdę !

W Szremie w W. Ks. Póznańśkiem grywa to 
warzystwo artystów dramatycznych polskich pod 
dyrekcja zn anego wam z talentu  p. Kalicińskiego. 
W towarzystwie tem znajduje się pan  Kossakow
ski, Hennig i panna Jaworowska grywająca w K a
liszu w towarzystwie Trapszy. Tej ostatniej od
dają tu  wielkie pochwały. Wątpić należy, aby 
truppa  p. Kalicińskiego d ługo  tam istnieć mogła: 
niemcy i żydzi pruscy pewno nie dołożą grosza 
dó jej podtrzymywania. ‘ 1

Ospa zaszczepiona z btagierją etc. przez f r a n 
cuzów plącze się po Szlązku i Pozuańskiem. We 
wsiach np. okolic miasta Wielenia, ospa poczyniła 
wielkie klęski, bo w samym Drasku przeszło 5 9  
dzieci zachorowało, musiano nawet zamknąć szko
łę. Sąsiadując z nami miejcie się na baczności, 
bo ospa jako choroba gorączkowa, ła two się prze
nosi i udziela.

Teraz słów jeszcze kilka. W  dniu dzisiejszym 
Towarzystwo Czeladzi Katolickiej Rzemieślniczej 
odegrać ma na cele dobroczynne w języku  pol
skim komedję Kotzebuego p. t.: ,Fips, krawiec 
damski” i „Nowy rok.” Przedstawienie odbędzie 
się w sali strzeleckiej,  a cena miejsc wynosi od 
10 sr. gr, (ztp. 2), do 2 i pół sr. gr. (gr. 15). 
Nie sądźcie, żeby rzemieślnicy tu te jsi byli ordy- 
uaryjui, brutalscy i ciemni. Nie —  są to ludzie 
choć nie nauk uniwersyteckich, ale jednak  nie j e 
den z nich skończył gimnazjum i w każdem razie 
pomówić z nim można w sposób praktyczny i zdró- 
wy o nauce, zadaniu, postępach i użyteczności 
rzemiosł. Mieć poczucie, że się je s t  użytecznym 
społeczeństwu jako  profesjonista —  znaczy już 
wiele. Świętowanie poniedziałkowe, jak ie  o ile 
wiem większa część czeladzi szewckich kaliskich 
gorliwie obchodzi, nie mają tu  miejska, bo na życie 
patrzy  się w sposób rozumny i praktyczny, poj
muje się, że szynkowniana włóczęga zabija zd ro 
wie, chęć do pracy, i ubóstwa, zwłaszcza wśród 
napływu nieżyczliwego, je s t  zarodkiem.

O zaszczyceniu naszego miasteczka nie zapo
mniało także i towarzystwo niemieckie, jakiegoś 
H erm ana v. S tuem er’a. W ydrukowało ono p ro 
gram  swych, wcale uieinteresujących widowisk, ja 
kie od dnia 17 b- m. mają się rozpocząć. Zwy-; 
czajem spekulacyjno-niemieckim nie zbywa tam na 
zachwalaniu swojego lisiego ogona; istna ła p k a  na 
głupich przybyszowych burgerów, którym się mówi 
o nowościach bardzo już  starożytnych na bożym 
świecie, lub też o u tworach mogących mieć wpływ 
na wyrouiehie śilberów a wytworzonych z irnagi*- 
nacji i uczuć nienawiści innoplemiennych, do k tó
rych rok zeszły dostarczył tylu średniowiecznych 
faktów lub dzisiejszej blagi, a  teraz dostarcza po
mysłów, iżby je światłem heroizmu ozłacać. Re-

—  Wy, Frydrych Mayer? wy, którego ojciec 
mój żywi, k tó rem u  miłość i przywiązanie okazał! 
mówiła. Wy przeciw niemu? i gotowi do bójki!. 
Złość więcej winda tej niewdzięczności, aniżeli 
serce wasże.

Wzięła kij, k tóry on upuścił był przed nią i od
rzuciła  go w róg sali.

Górnik, pokonany słowami, do k tórych już 
wszyscy przyzwyczaili się byli, wyniósł się za 
wstydzony i s taną ł  w kącie. Potem zwróciła się 
do ojca, mówiąc do uiego: „Pewnieśeie o mnie z a 
pomnieli? Czyżby włos wasz siwy miał być krwią 
zbryzgany?”

Mówiąc to objęła dłońmi sżyję s ta rc a  i posa
dziła go na ławie,— Jan  nie wzbraniał się wcale. 
W twarzy Konrada przebijał jeszcze ślad gniewu; 
zresztą słyszano tylko podczas gdy Y erta  wzro
kiem na okół wodziła, g łuche groźby między dwo
ma rozdzielonemi gruppami, którym córka Slovo- 
dy w walce przeszkodą się stała .

—  Teraz, gdym spokój przywróciła między 
mężami jednego pochodzenia, którzy ten sam 
Chleb jedli, rzekła, przysiężcie mi, nigdy pokoju 
tego nie łamać.

— Przysięgam! zaw ołał Frydrych, w śtół p ła 
ską bijąc dłonią. Co wy sobie życzycie, jes t  nas; 
wszystkich życzeniem.... lecz niech n ik t nie pije ; 
ż tej szklanicy, k tórą  ja  za zdrowie cesarstwa 
hustrjackiego wypróżniłem!"om towim orJ

pertoar  sż tuk wydtug p rogram u ma być następu
jący; 1) Cprka pułku; 2) Przed Paryżem;- '3) Ser
ce niemieckiej kobiety; 4) Miłość ojczyzny, J) 
Bom bardjer w ogniu; 6) Śpiew muzykantów; (l 
Adelajda; 8) P rezydent: 9) Północne i południowe 
Niemcy; 10) Adrianna L ecouvreu r  11) Iglicówka 1 
Szasepotówka’; 12) Smolarz-sołtys. Abonament na 
te przedstawienia wynosi 3 talary; n ied rogo ,  aby 
ujrzeć różne rozmaitości obrachowane nar kiesze* 
nie' burgerów; jdśt to bardzo zdrowe widzenie 

iczy kiedy się czuje, że od swoich po silberze z3' 
ledwie można wydobyć a obcy lubiący sypać tal*; 
rami nie ' pójdą 'oglądać'’ ty c h '  arcydzie ł s z tu k i1 
znakomitości aktorskich. • . ... :*

Słychać na serjo w Ostrowie, że nd pewno iu* 
być budowaną lmja kolei Leszno-Kalisz, a wła
ściwie Ostrów., W rocławLodcięty .Fym  sposaheflś 
strac ił  by nie mało, chociaż ma już wcale znako
m itą  liczbę sieci kolei ąelaznych rozbiegający^ 
się w przeróżnych kierunkach. Mimo tych gałę
zi, b rak  przecież staremu a zniemczonemu gro
dowi Henryków Brodatych, Pobożnych i Łago
dnych, gałęzi kommunikacyjnej ze strony, jaki® 
mu dostarczyły i dos tarcza ją  ciągle najwięcej ko* 
rzyści, to jest ze strony królestwa. Wrocław 
umarłby na konsumpcją, gdy by nie polacv: ich włó' 
częgoskie marnotrawstwo, wyszydzane przez p r « r  
bylców szląsko-niemieckiech i przez żydów tamtej
szych trzym ających-chorągiew  g i e s z  e f t u ,  jest 
dla tychże przybylców główną fontanną docho
dów. Szcźegóły powiem wam przy  jakiej spo^o- 
buości a nateraz, trafiwszy przypadkiem w opo
wiadaniu mojem na Wrocław', (przytoczę, że sły
chać, iż ta x a  tamtejszych dorożek zniżoną zosta
ła  na 3  srgr. (tj. 18 groszy polskich) bez” wzglę
du  na ilość osób. Nie ręczę, czy to prawda". al« 
cielsko W rocławskie je s t  dość. szeroko rozrosła 
a przybywa go nie m a łu  prawie z dniem każdy31 
byłaby to za tem cena mniej niż umiarkowana.

fili 3 :.  (Dokończenie nastąpi). .cisi) Wfl

Różne wiadom ości.

— W J\j 2 Gazety Lekarskiej, doktór  A. Cza
plicki z Szydłowca opisuje p r z y p a d e k  febry co
dziennej u sześcioletniej dziewczyny, której chini
na nie mogła uleczyć. Dopiero po Użyciu łcWasU 
karbolowego i to w dozie trzy granowej, upart* 
choroba ustąpiła  w zupełność?. Nie ma zresztą 
już wątpliwości, źe kwas karbolowy jest ' stanow
czym środkiem przeciw zim nicy  Czyli febrźe. Po
mimo to bardzo wielu lekarzy nie przepisują 'S° 
jeszcze swym chorym na zimnicę.

—  D la  Ogrodników oraz  dla p rz y ja c ió ł  kwia
tów  w poko jach  i o ran że r jach  poleca się polewa
nie roś lin  c iep łą  na  39* ft, wodą; p o -którem ro
śliny b u jn ie  się rozw ija ją  i kvvitną. N a w e t  cho
re  rośliny odzyskują znów żywótńpść, a robąfci ko
ło  ko rzen i  Znajdu jące  s ię  nikną- n a ty chm ias t .  M e 
lonom, a rbuzom , dyniom i ogórkom  nadzw-yczajnie

Po tych słowach .. yjął, szklankę i rozbił ją  0 
ścianę,— roztrzaskana się w atomy. Jan  zawrzał; 
lecz Yerta  położyła rękę na ramieniu j e g o — sta
rzec uspokoił się. F rydrych przeszedł koło nie
go i oddalił się z kilku górńikami.

— Pijmy bracia, wołał Jan; człowiek, który 
odszedł, nie wypróżnia jeszcze domu.

Y erta  po załagodżeniu Sprzeczki w obawie, aby  
ludzie z Hohenstein’u nie zaczepili powtórnie F rj"  
deryką na drodze, poszła wolno za nimi. Wil
helm podał jej rękę, k tó ra  drża ła  z lekka. Ech° 
piosenki, wielbiącej ojczyznę niemiecką, płynęło 
za nimi, — a wśród chóru głosów rozróżniała Yeć'

ąnisBoi bo .ioJiloqzoqysa !
— Dziś to słowa jeszcze, .jutro może będą 

już  czyny, mówił pan z R o theuM s’u:. uczdwhn1 
już  w powietrzu jakby  dym prochu grożącej lu
dziom wojny. ' 1*3 filfiworlrmiq finmsi***

■4* A gdy do wojny przyjdzie, Czy będziefif 
Wilhelmie,' stać z moimi po" przeciwnej stroni®'' 
zapyta ła  Yerta .  T.bg s is tsa  m/w o W  -fy’

—  _ P rzed  chwilą liczyłem się jeszcze do obroip 
ców księcia, któremu rewolucja zagraża; j e s z c z e 1 
te ra z  jestem na usługi jego, mimo, źe miecza ni’6 
mam przy boku; miałźebym więc przeciw niem11 
występować, dla togo, że nhd nim wisi nicbezpie'  
czeństwo? Ty byś mi sama oiedoradżała tegó.

Ob ęaiow  ’{o;;; (Dałslzy ciąg naitąpi}- '. $0(, yifiWtf.
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hja słUżyć ciepła woda. Przed polewaniem1■ robią 
s'g dziury w ziemi za pomocą*'paliku,'flo k lo rra i  
wodę wpuszczać należy, aż ziemia się całkiem na- 
s?Cl- (Koresp.)

— W 1871 r. w obrębie policyjnym Wiednia 
j a r z y ło  s i ę - m .  s.amobó]st\Y ^ 7  V - roku 187Q,) 
Udebrato some życie 158 mężczyzn i 85 kobiet. 
Najstarszy wiekiem samobójca liczył 1st 74 naj- 
mł°di?zj 14. Ze względu na rodzaj śmierci: 41 
zastrzeliło -się, 63 powiesiło, 31 utopiło, 33 otru-j 
lor  li'- -wy-skoczyło-Zs okna, 9 przerżnęło sobie g a r 
dło i‘ żyły, 3 się udusiło, jeden zadał sobie śmierć, 
zwaliwszy ną się ciężką skrzynię, a jederi rzucił 
stę umyślnie1 pod jkoła. Najczęstszym powodem 

afcrOnia sj>bie feż^cia była nędza, zbrzydzenie 
nieszczęśliwa miłość. Zamółdbwa-'sobie Kycm

“.vch w ciągu ubiegłego roku było osób 8 ( t / j .  
ł płci męzkiej,' (T żeńskiej.) W tej liczbie. 2 za- 
bójfetwa pppełnidno dla rabunku, 3 z zazdrości, 
d zabójstwa dzieci mających więcej niż rok życia, 
lcjednio zabójstwo z pobudek niewiadomych.

8 : oaewmi3 , f ó

a to nie tylko bez Uszczerbku, ale nawet z ko 
rzyścią właścicieli dóbr. Bez wątpienia, że w tym 
stosunku koniecznem jest choć nie zawsze spe 
cjalne wykształcenie.

Do nader rzadkiej osobliwości zaliczyć trzeba 
officjalistę, który by po wielu latach pracy i oszczę
dności , ujrżał się dzierżawcą lub właścicielem 
jakiej wioski, a potem sam lub syn jego na pod
stawie majątku wstąpił w ściślejsze grono oby
watelstwa. Jeżeli inu dawne szlachectwo, a z tąd 1 
Stosunki familijne nie przyjdą w pomoc, pewno

i prawnukom wstęp

W iadomości z literatury, sztuk, nauk, 
przem ysłu, handlu i t. p.

„Wieniec” w Nr. 3 i 4 r. b. zamieścił pię
kne sjtudjuirt literackie p. Wincentego Korotyńśkie-
śo
w
Kra

p t. i „Stknpwjsko' Franciszka.. Karpińskiego 
lite

SZ3
ratdrzfj”
wsjriegp

Tąmże drukuje sięe opowiadanie 
, Herod-baba.”

Z p i im -hum ó  rystyaknyCh u naś, 'j»almą 
pierwszeństwa nalepy się „Kurjerowi Świąteczne
mu.” ; Dowdipy je^o, często prawdziwe dowcipy, 
■"U zahaczają o osobistości i nazwiska, umieją wy
powiadać prawdę w potrawach zaprawionych nie-! 

*r**dki sporą onoayptą Bali a t t r ekiej. W Nr. 3-cim 
*ego pisma z r. b. nie mogą się np. niepodobać 
uwa talde ustępy, jak następujące: s

„Trzej1 rabinowie hfemieifcy; vvlyw&|ą' Wszystkich' 
P r a w o w i e r n y c h  żydów, ażeby się zupełnie prze
nieśli do Palestyny. Obowiązkiem jest naszym 
uświadczyć niniejszem, że redakcja Kurjera Świą
tecznego nie ma nic, a nic przeciwko temu.” — 
Wyzyskiwanie nas na wszystkich drogach społe
cznych dla widoków osobistych, -A bez korzyści 
ogólnych -  skreślił o to zezwolenie Redakcji Kur- 
ieya Świątecznego,— daniem pasportu ź y d o w -  
•*zoayiznie dp Palestyny. -o

Drugi ustęp jest o cukierni Loursa w Warsza
wie, która bbchodząc, tam teraz 50-cio letnie istnie- 
nie swoje w tem mieście przesłała redakcji Kur
iera Warszawskiego list po francusku z  dołącze
niem rs. 150 na cel dobroczynny. Kurjor Świą
teczny trafnie i dowęipnie zakończył ten wstęp 
słowami: „,Za ruble warto podziękować, ale list 
•raccuski co prawda, żupełhie nie potrzebny.” 1 
**7 za kurjerem świątecznym powtarzamy to sajno-

jeszcze ną długo, bo wnąkom „ ____ er
do tęgó grona* jeżeli nie wzmocnionym, to pewno 
jedynie polerowanym pozostanie. Zawsze za ka
żdym’ nowym wstępem choć w kąciku do ucha 
jtpazwany będzie „dorobkiewiczem.” Zawsze towa
rzyszyć im będzie zimny uścisk 'ręki gospodarza, 
obojętna, lub tćż zbyt ceremonjalno-obrażliwe przy
jęcie gospodyui, a jeżeli jest kawalerem, przymu
szony uśmiech panienek połączony z przelotnem 
w okno spojrzeniem, czy czasem kto inny nie przy
bywa. Naturalnie sytuacja się zmienia, jeżeli mu 
przyjdzie w pomoc kolosalna fortuna, choć z b r a 
kiem czystego źródła Wtedy to pewno prócz 
zupełnie innego rodzaju przyjęcia gospodarstwa i 
panienki witają gościa nie beż cichego westchnie
nia, które mimowoli, zresztą w zgodzie z poję
ciami XIX-go wieku z wezbranej metalicznem u- 
cźUciem piersi się wyrywają.

Wprawdzie zaprzeczyć nie można, iż również 
choć w innym rodzaju tak samo tolerowanym by
wa w naszych wiejskich towarzystwach były dzie
dzic, a z przyczyny niedbalstwa, próżniactwa, roz- 
wiozłego życia dziś ufftejalista, choćby nawet szcze
rze się wziął do pracy. Jeżeli jeszcze młody i 
jako tako tańczy, to go czasami spotyka (natu
ralnie w braku młodzieży) zaszczyt zaprosin n a  
wiejskie baliki. Jest to nowa u nas postać, któ
ra cokolwiek się zbliża do miejskich froterów, 
choć różna pod wielu względami. Bywa nawet 
czasami wybieranym do figur w mazurze, lecz 
•tylktf jedynie w celu, nie wzbudzenia podejrzeń 
"obecnego, a upatrzonego przyszłego dozgonnego 
towarzysza.
' Smutny to niezawodnie objaw dający miarę ce
nienia ludzi podług majątku. Naturalne to następ
stwo pustek w głowie, a zimna w sercu!

Jeżeli tak dalej szczęśliwie pójdzie, to pewno 
w przyszłości na zapytanie ,,co to za jeden ten

ków komitetu ćentrahiego słowackiego, aby na
blizkich wyborach do sejmu peszteńskiego, zale
cał tylko kandydatów stanowczo dla Węgier nie- 

Nakoniec między Rusinami austęjac- 
odby wa ' '

przyjaznych, 
ko-węgierskimi 
propaganda,

się teraj! nader gorliwie 
celu utworzenia nowego słowiań- 

złożonego z Galicji wschodniej,

O oficjalistach g o sp o fia ra  ych.

(Dokońcąęnie.) j
BttI i d O I  |

skiego państwa,
z ruskich górnych Węgier i Bukowiny.

Cala prassa niemiecka w tej chwili wyłącznie 
jest zajęta tylko dymisją ministra wyznań i oświe
cenia p. Mflhler, który opierając się wszelkim ata
kom parlamentarnym, przez lat dziesięć w duchu 
reakcyjnym kierował sprawami oświaty i wyznań 
w Brusiech, i posiadał największe zaufanie dworu; 
jeżeli zaś teraz upadł, stało się to nie tak dla za
dowolenia liberalistów niemieckich; jak raczej 
z powodu że król i jego ministrowie poznali, iż 
p. Mithler szkodzi interesom niemieckim.

Reforma konstytucyjna w Szwajcarji, podobnie 
jak w sąsiedniem cesarstwie niemieckim, stano
wczo rozwija się dalej w duchu liberalno-centra- 
listycznym.

Rzym, 18 stycznia. Izba deputowanych przy
jęła wszystkie paragrafy budżetu dochodów na rok 
1S72.

„Times” powtarza pogłoskę z Paryża, że p. Thiers 
wszedł w układy z domami bankowemi Ro.tszylda 
w Paryżu, Tomasza Gio w Londynie, Sina w Wie
dniu, i jednym daniem w Petersburgu o zawarcie 
pożyczki 3 miljardów. MA ona być wypuszczoną 
jako renta 5 procentowa w kursie 87%. Ta ope
racja finansowa wykonaną być ma dopiero i  maja 
1873 r. „Times” dodaje, że wiadomość ta wymaga 
jeszcze potwierdzenia.

Telegramy.

pan,
już

5 włók,” 
z u-a

usłyszemy i  lekceważeniem, „to 
pewnymi względami, „to 30 włók, 

wielbieniem „to 100 włók.”
„Gazeta Kielecka” donosi nam, iż za zezwole 

nieci tamtejszego Gubernatora dozwolonem zosta
ło .officjalistom gospodarczym zbieranie się w ozna
czonych terminach i miejscach, w celu radzenia 
między sobą o rolnictwie. Prawdziwa wd 
należy się osobie, k t ó r a l ę ’- myśl podniosła i w czyn 
wprowadził#' ' ”

Bersa/, 19 styczniu,. Ajencja Havas utrzymuje 
że depesza „Timas’a” o układach Thiers'a z ban* 
kierami obcymi o pożyczkę trzymiljardową, jest 
nieuzasadnioną.

If iedeń, 19 stycznia. Pogłoski o zachwianiu się 
ministerstwa wymyślone są przez Czechów.—Re
skrypt cesarski rozwiązuje sejm Kroacki.

Kiedy już  , raz dzisiejszy officjalista w stosunku 
do swego pana stanął na gruncie czysto mnterjal- 

tnarzeniem chcieć-zmienić ten choć.w ® .
dla obu
w

byłoby 
stron niedogodny stosunek, na dawny 

jakim stał podstarości do swego pana. Chcąc 
zmienić, zmienić .go można jedynie na podsta

wie materjalnej. Nie sądzę, aby było słusznem 
Jak to dotąd u nas sie praktykuje, iżby zdolności
1 Praca, przyjąć się ,,mająćegb. ofticjhlisty, o któ- 
O’ch sąd przy robieniu kontraktu jest niemożli
wym z góry podlegały stałemu oszacowaniu. Pra- 
Ca winna koniecznie właściwe stanowisko zająć 
^ g lę d e m  kapitału, gdyż wtedy jedynie oboj'e
2 wzajemną korzyścią postępować mogą. Gdybyr 
s®y zatem jako wynagrodzenie ofticjaiiśty przyjęli 
Pewien procent od dochodu, zyskalibyśmy nietyl- 
ko wiernćgo sługę, lecz w pewnyjn stosunku barj- 
az° dogodnego wspólnika. ' In te res  pana zatem 
zszedłby się na podstawie materjalbej z"i,ntere- 
sem sługi, a to z korzyścią tak dla jednej jak  i 
dla drugiej strony. Na tej podstawie pojega je 
dynie możność polepszenie losu naszych officjali- 
stoyv, podniesienia ich, zapewnienia im przyszłości,

Rozprawy te nie tylko bez wątpie
nia wpłyną na podniesienie rolnictwa w tamtych 
okolicach, a samo zbieranie się, a ztąd wzajemny 
stosunek nie pozostanie bez korzystuego.'wpływu 
ha ofhcjalistów. Lecz towarzystwo to nie odpo 
wie swemu zadaniu, jeżeli pominie stronę mate 
ljaluą, jeżeli daiej.rozwijać się nie będzie.

Czyż każdy z ofhcjalistów nie chętmeby poświę
cił choćby 5% z swój/ pensji na urządzenie wspól
nej kassy, w której by mógł znaleźć pomoc w wy
padkach choroby, kalectwa, lub chwilowej klęski. 
Nie wątpliwie i właściciele ziemscy nie odmówili
by swej pomocy tej dobroczynnej instytucji. Po
dobnego rodzaju stowarzyszenia officjalistów go
spodarczych zdawna istnieją w Niemczech, a ich 
zbawiennny wpływ zyskał powszeehne Ipoparcie i 
uznanie. Jakżeż byłoby pożądanein, aby i u nas 
w każdym choć powiecie, podobne stowarzyszenia 
powstać mogło. Lecz niestety myśl, pierwszy raz 
u nas w gubernji Kieleckiej podjęta, a nie wpro
wadzona w czyn, niczemu się nie przyczyni do 
podniesienia tych ludzi pracy, którzy nie wątpli
wie bardzo opieki i względów potrzebują i na nie
słusznie zasługują. W.

Przegląd polityczny.

Działalność wiedeńskiej Rady państwa przenio
sła się teraz jlo komissji konstytucyjnej, która 
najprzód zajniifj'e się rezulucją sejmu lwowskiego.

Agitacja separatystowska szerzy się mrędzy wszyst
kimi Słowianami, i uietylko w Węgrzech, chociaż 
dotychczas z mniejszem powodzeniem niż w Kro- 
acji. Agitator słowacki Paulini-Toth wzywa człon-

O głoszen ia .
Omm i tu , o mim

CZASOPISMO POPULARNO - NAUKOWE, 
poświęcone naukom przyrodzonym, z zastosowa

niem ich do przemysłu, (|8 .ao i  4 
wychodzić zacznie od Nowego Roku 1872, raz na 
tydzień we środę, i obejmować będzie dwa arku
sze druku. Prenumerata wynosi w Warszawie: 
rocznie rs. 6, półrocznie rs. 3, kwartalnie rs. i 
kop. 50, miesięcznie kop. 50; — na prowincji i 
w Cesarstwie włącznie z przesyłką: rocznie rs. 8, 
półrocznie rs. 4, kwartalnie rs. 2.

Prenumerować tnpżua wprost w Redakcij, przy 
ulicy Dzikiej w domu Wgo Aquilino, pod & 2323 
(3 nowym), w składzie głównym w księgarni pp. 
Gebethnera i Wolffa, oraz we wszystkich księgar
niach krajowych i zagranicznych, i w kantorach 
pism periodycznych.

Od Nowego Roku 1872, Redakcja przeniesioną 
została do hotelu Wileńskiego M 569/71 (49 no
wy), od strony ulićy Długiej. (2)

W Warszawie u pewnej i bardzo za
cnej familji, mogą być umieszczone 
na edukację jedna lub dwie panienki, 

którym przy wszelkich wygodach, zapewnia się ma
cierzyńska opieka, systematyczny wykład uauk i 
języków: francuskiego, niemieckiego i włoskiego, 
oraz muzyki na fortepjanie. Interesowani o bliż
szych szęzegółach dowiedzieć się mogą za pośre
dnictwem redakcji Kaliśżanina. ę6-3-2)

Kotowiecko
pod Skalmierzycami, ma n a ^  
sprzedaż l i a r a n y  rassy ele
ktoralnej, oraz stadnika dwule-J 

Łuiego rassy Beru, silnej i pięknej budowy.



Zaproszenie do przedpłaty
NA

Iff U n
pismo codzienne wychodzące

W W A R S Z A W I E .

Od lat o ś m i u  wychodzi codziennie w W ar
szawie Gazeta Handlowa pismo poświęcone handlo
wi, przemysłowi i rolnictwu. Dokładne przedsta
wiania całego ruchu handlowego w kraju z uwzglę
dnieniem wiadomości z Cesarstwa, ciągłe powię
kszanie działu korrespondencji krajowych i za
granicznych, oraz traktow anie ekonomicznych kwe-
stji krajowych, 
Handlowej.

stanowi główne zadanie Gazety

P r z e d p ł a t a  w y n o s i :

w W»rsMwiei
Rocznie
Półrocznie „ 4

Ula prowincji 
i w C e s a r s t w i e .
Rocznie . rs. 10 kop. — 
Półrocznie „ 5 ,, —
Kwartalnie 50

. rs. 8 kop. 40
  „ 4  „ 2 0
Kwartalnie „ 2 „ 10
Miesięcznie „ — „ 10

Listy z opłatą prenum eraty należy adresować 
wprost do Redakcji Gazety H andlo
wej w Warszawie z oznaczeniem adresów i osta
tniej stacji pocztowej. (3—2)

Tygodnik Humorystyczny Illustrowaoy,
wychodzić będzie nadal na dotychczasowych wa
runkach. Główne działy tego pisma stanowią, i 

stanowić będą:
Powiastki, novelle, opowiadania, ramoty, humore
ski, szkice, obrazki, wiersze, fraszki, rozmaitości 
i t. p.

Redakcja uważa powyżej wymienione działy za 
główne-, w celu zaś większego zainteresowania czy
telników, od dnia Igo grudnia r. b. dodawane bę 
dą powieści humorystyczne w osobnych odbitkach 
formatu zwykłej książki. Pomienione dodatki roz
pocznie zajmująca powieść znanego francuzkiego 
pisarza Paw ła de Kocka pod tyt, „Papa teść.”

Mucha wychodzi regularnie co piątek. Cena po
mimo dołączenia dodatku pozostaje ta sama.

W W arszawie: rocznie rs. 3 kop. 60, półrocznie 
rs. I  kop. 80, kwartalnie kop. 90, miesięcznie 
kop. 30;— w guberniach i Cesarstwie: rocznie rs. 
4 kop. 80, półrocznie rs. 2 kop. 40, kwartalnie 
rs. 1 kop. 20.

Redakcja i ekspedycja w księgarni J ó z e f a  
K a u f m a n n a ,  Krakowskie -Przedmieście N- 
443 (71). (2)

UMI
UllliMj

KRÓLESTWA POLSKIEGO

przy księgarni i składzie nut
Juljiisza H ittwoch w K aliszu

Ma zaszczyt upraszać Sz. Publiczność, która 
raczyła u mnie zamówić do klassy 1-ej obe
cnej loterji losy z żądanemi numerami, o wyku
pienie takowych, gdyż ciągnienie 1-ej klassy się 
zbliża; oraz poleca swój kantor bogatym assorty- 
mentem różnych numerów: losam i całemi, po
łówkami i ćwiartkami. W ypłata wygranych za 
raz po otrzymaniu na drugi dzień zawiadomienia 
nastąpić może. Tamże bilety T o w a r z y s t w a  
Zachęty Sztuk Pięknych na rok 1872 
są do nabycia.

Żądania z prowincji odwrotną pocztą uskute
czniają się. *1. M l t t w o c l l

(8 - 3 - 2 )  Kolektor

Komornik Trybunału Kaliskiego.

Zawiadamia publiczność, że w dniu 14 (26) i 
18 (30) stycznia r. b. w rynku miasta Kalisza o 
godziuie 10-ej z rana sprzedawane będą meble, 
sprzęty pokojowe, jałowizna i żyto.

(17) , Wiktor Lipski.

uu
h M S S K Z A E J

HENRYKA HURTIG
w K aliszu .

Poleca się z losam i do klassy I-ej loterji 118-ej 
w y , , i/, i */4 częściach, ciągnienie której odbędzie 
się dnia I i 8 Lutego r. b. *

D o m i n j u m  J ó z e f ó w ,
_________pod Kaliszem ma na sprzedaż dwie

krowy, rasy Oldenburgskiej— jedna z tych po 
cielęciu, druga w marcu się ocieli. (18)

Młoda osoba
posiadająca języki: frąncuzki, angielski i niemiec
ki, życzy sobie dawać lekcje w powyższych języ
kach. Osoby interesowane raczą dać wiadomość 
do expedycyi Kaliszanina,— gdzie też o bliższych 
warunkach dowiedzieć się możua. (16-3-1)

W domu pod Nr. 18-tyra w rynku s 
ST A N C JB  do wynajęcia. (3*1)

Średnie ceny targowe w ostatnim tygodniu.

przy ulicy S-go M ikołaja M 39
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Pszenicy . . czetwert. 
żyta . . . .  „ •
Jęczmienia . ,. „
Gryki . . < • ,J .
Grochu . . . „ .
P ro s a . , „
Kartofli . . . „ .
Rzepak zimowy „

„ letni „
Lnianki . . . „ .
Owsa .. . . . „ .
Oleju lnianego. .

„ rzepakowego .
N a f ty .........................
Okowity t“-v—:— - t- 

„ wiadro . .
Wołowiny 1 gatunku

Cielęciny . .
Baraniny . . . . . „ . .
Wieprzowiny . . . . . . .
Sadła i Słoniny . . . „ . .
Masła niesolonego . . „ . .

solonego
Karpia..................................„ . .
S z c z u p a k a ........................„ . .
Chleba pszennego . . „ . .

„ żytniego . . . . . .
„ razowego. . . ,, . .

Drzewa opało. twar. sążeń kub. 
„ , „ mięk. ‘ „ „

Siana p u d ...................................
Słomy „ . ...............................

garniec

funt

Czetw.
Korzec

od | do
Ruble i kopiejki
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Kurs Giełdy W arszawskiej.
Dnia SO stycznia 1871 r.

Monety t papiery.

Pół-Imperjały rossy jsk ie.................... — iii
Obligi skarbow e.................................. - .
Listy zast. 3 okresu serji I. za rsr. 100 _ 89 50

n ń „ serji II. „ 100 88 75 88 25
„ „ nowe 5 % z r. 1869. . . 

Obligi Towarzystwa Kred. Ziemsk. .
89 45 89 15

100 30
Listy Likwidacyjne za rsr. 100 . . 75 65 75 30
Bilety Banku Cesarstwa z roku 1860 *-
Nowa rossyjs. pożyczka premjo. 1864 _ -T —

ii . ,v „ 1866
Akcje Drogi żel. Warsz.-Wted. za szt. 89

—r
88

n ii i, Warsz.-Bydgoskiśj . 68 — 67 50
„ Głów. Tow. Ros. Dróg Żelaz.. 
,, Drogi Żelaz. Warsz.-Terespol. 

Obligacje Kolei Żelaz. Terespolskiśj

4" Ar 137
, : ixr. —-

Akcje Kolei Żel. Fabrycz.-Łódzkiej . 
5n/o  Listy Zastawne Rossyjskie . .

102 50 -- —
— — --

W artość kup. od L. Z. starych k. 31J
n n ‘ ,i nowych „ 38
ii u ii Likwidac. „ 54

%Ve k i  I r .
Berlin: Weksel 100 talarowy 8 d. . 108 52 198 30
Londyn: 1 funt szterling 3 m. . . 7 27 08 25
Paryż: 300 franków 10 dn. . . . . . 85 80 7 50
Wiedeń: 150 florenów 2 m. . . . 93 90 85 —
Moskwa: 100 rsr. I m .  . . . .  ; ia
Petersburg: 100 rsr. krótki. . . . 100 -tf? »-

ii ,, „ 3 m. . . . 98 37 98 18

żądano | płacono

Dnia 22-go i 23-go stycznia.

Termometr:

Wczoraj. 
Dziś . .

Zimna 
z rana

Zimna 
w poła*1

- I

Wczoraj 1 
Dziś ) ,

B a r o m « t r :

pogoda stała.

Redaktor, J . Tański. — W drukarni Wydawcy, W. Hindemitha. — Za pozwoleniem cenzury miejscowej rządowej.


